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JEżeli który, to ten ſprawieoliwie go
dny ieft użalenia gatunek L udz i,  

którzy z wielką pracą y trudem próżną 
przed fi? biorą robotę, a kiedy naywię- 
cey robią, cale nic nie robią y  próżno
waniem czas nikczemnie gubią , wia
lnie , iakoby z temi próżniakami w E- 
ttiulacyą wchodzili, którzy mſzcząc fię 
flad czafcm wſzyftkie rzeczy niſzczą- 
cym, dla tego nic nie robią, chcąc go 

F  konie-
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koniecznie nadaremnym uczynić. Jakoż 
daremna Zabawa, źle czas zażyty, pró
żne pomyślenie, im więcey kogo za
kłócić mogło, tyleby mu Sprawiedliwie 
nowego żalu z poznaney winy przy
czynić powinno.

Niech fię Sami Sądzą, gdy w takowey 
przedfięwziętey ochocie, zagłębiaią 
ſwoie myśli, wprzód fię podięciem [na
trudzą, pracy nalękaia, fam i fię ob iado
wa.w łzy przyciężką robotą, pod cięża
rem ftękaią, dzwigaią iednak , choc fię 
częfło w tey drodze potykać zw ykli, 
wſzelako ta próżna o Swym rozumieniu 
ch luba, woli ich umordować Samych, 
iak SpoSobnieySzych zażyć do pomocy.

Wy-nofi fię nie ieden wyfoką myślą, 
fi niſko ofiada, zapędza fię gonić Szyb
kich w łatwe Sentymenta Ludzi, a ru -  
ſzyć mu fię przyciężko z mieyſca, chce 
zażyć mniemanie zwykłcy do wSzyft- 
kiego łatw ości, a właSny rozum upo
rem idzie. Zamyśla ftow dobranych, 
ſenſow zwięzłych do pomocy ſwey pra
cy zażyć, aż go Iłowa odftępuią potrze

bne,
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b n e ,  y ſenſa dobre wypowiadaią poltu-
ſzeńitwo, wfzelako iefzcze to prożney 
o fobie myśli pokrywa zdaniem , że 
choć co złego z więkſzą ciężkością do
kończyć przyidzie, fadzi to nie omylnie 
(kutkiem wypracowanego rozumu fwego.

Tym  upewniony, że długie myśle
nie, piorą uftawiczne gryzienie, y cięż
kie pifanie utwierdzą w ludziach fpra- 
wiedliwy robocie iego ſzacunek.

Z tąd to pochodzi, że taki człowiek, 
iak przez fizyczne ſzkiełko zayrzy pro
żney imaginacyi okiem , na cel roboty  
wiafney, aż dla niego naydalfze bliſlue- 
mi, małe rzeczy więkſzemi z wielką ie
go radością ukazywać fię poczną, w ten 
czas dopiero cieſzy fię podchlebną my
ślą, y fwoy towar, tak dobrym y wiel
kim przed ludźmi udaie, iak fam o nim 
naylepiey trzyma.

Żaden iednak inaczey takiego dzieła 
ſądzić nie może, który go rozumie, po
znawać będzie; przyzna podobno, że 
taki człowiek, w mniemanym wielkich

prac
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prac przedfięwzieciu, z naywiękſzym 
zakłóceniem takie zaczyna roboty, iak 
fię równych ſwemu rozumowi dopeł
nić podiął.

N ik t wyźey nad ſwoy nie pomyśli 
rozum, nikt nad właſny fpofob nic na 
piſze lepiey; niech profty gancarz lepi 
ſwoie garki, a z Chimiftami o doyście 
ſzacownego proſzku, w emulacyą nie 
wchodzi; niechay każdy, co łokciem 
m ierzy , Geometrą nie będzie, niech co 
mu fię dopiero na ziemi rozpatrywać 
po trzeba , ciekawym okiem gwiazd y 
Planet po N ieb ie  upatrywać przeftanie, 
a w ten czas dopiero, co komu ftuży 
uda fię łatw iey; na co z Syzyfem ka
mień z ciężkością pod gorę toczyć, kie
d y  fię znowu na doł powroci, y  praca 
wielka w daremną obroci fię robotę, 
po coż tam fiegaćgdzie dofiąc ciężko, y  
Wielbłąd małą przeładowany rzeczą, 
nrechce fię porwać do noſzcnia ciężaru, 
ktorego nad fiły niezdoła dźwignąć,

Zoftawmy wielkim y  zdolnym lu
dziom zabawę wielka, niech fię te omył

ki
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ki między ludźmi pokończą, a każdy ró
wną ſwoim Talentom chwyta zabawkę, 
w ten czas ubędzie tych ciekawych ory
ginałów , którzy prawie N ieba  myśla
mi fięgaiąc, na ziemi błądzą.

Znam w praw dzie, y świadkiem ie- 
ftem wielu w tym gatunku ludzi, doſyć 
mi iednego, na przykład wſpomnieć, 
ktorego w domu tak zamyślonego za- 
ftałem, żem nie mógł, uchwycić mo
m entu, aby go wolnym do gadania zna
lazł,* ftanąlem w kącie, chcąc co z iego 
wyczytać myśli, aż on w tey  dyftrak- 
cyi, co raz na czyią nogę ftąpit, zam
knięte drzwi ſzturmował głowęj to raz 
tupnie, to  ręką kiwnie, to mruknie pod 
nolem, kłóci fię fam, tak, y  nie tak za- 
daiąc fobie bierze^fię do tabaczki w 
przód ze wfzyftkich ftron palcami w ta
bakierkę pukaiąc, a otworzywſzy, nic 
iey nie zażył, tylko na kupę tabaczkę 
Ugniótł.

W  tak ciężkim upracowaniu, iakby 
naybardziey fpocony, chuftą fię ocie- 
tał, za głowę chwytał, y  w czoło kle*

pał,
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pał, na oftatek umordowany głowę na 
ręku oparł, y tak pracowicie iakieś nie 
flychane koncypował dzieło.

ja na to ciekawie patrząc, wiele mi 
z tąd przybywało myśli, fądzitem że ’ 
ten  człow iek , albo iaką Akademiom 
zarzucać umysla kweftyą, albo fam w 
Fizyce dotąd niedościgłe rezolwuie py
tania, albo cały świat, rząd ludz i, pra
wa y obyczaie poprawić myśli, aż on 
iak z letargu porwał fię, y dopadifzy 
papieru y piorą, długo coś pifał, dobył 
przytym pularefu y w nim wiele rzeczy 
konnotować zaczął, nie zapomniał ie- 
fzcze y kreta po ścianach y drzwiach 
NB. piliić;

T o  wfzyſtko mię w taką wprowadzi
ło ciekawość, żem lię ufpolcoić nie 
mógł, przeciera fię fzczęściem tak do
brego doczekał mom entu, że mię po- 
llrzegłfzy uczynił komplement: W y 
bacz W . M. Pan żem nie widział, boiii 
fię zamyślił nieftychaną moc maiąc in- 
terefiow na moiey głowie, ale profzę

do
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do mego archiwum będę mu pracy mo- 
iey prezentował pifma.

Tam z nim wſzedłſzy zaftałem Iaipę 
papierów, pokazał mi nayprzod włafną 
ręką przepiſane Banelukę y Magiellonę, 
wierſze wiaſney ko.mpozycyi na po
chwałę pracowitey oślicy, y nadgrobek 
ſwemu ulubionemu koniowi, potym 
regeltr pſow z t  iką zbierany praca, że 
każdego' pſa, uroda, maść, wzroft, y 
głos opiſany z ofobna;

W  reſzcie zaś papierów, fame kwity, 
żydom y rzemieślnikom rozrzucone po 
ftole, to mi pokazuiąc, ſerdecznie welt- 1 
chnąi, Patrzayże W . M. P a n , 1 iak to 
moia głowa wyftarczać może, y teraz 
niebawiąc podam do Druku Knążltę z 
T y tu łem : Coś z czegoś, y nic znicze- 
go, zadziwi fię y ucieſzy świat Folſki, 
że fię ludzie pokazu i \  w kra iu , co pró
żnować nie lubią.

Otoz to ow okazały pęcherz nadęty 
wiatrem, aby raz wydmuchnął nikcze
mną pokaże fię próżnością, takiemu

pra-
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pracownikowi próżna a ufilnie podięta 
robo ta , nie nadgrodzi niewinnie wy- 
expenſowanych myśli, gdyby fię przy- 
naynmiey na tey pozna} ſzkodzie, że 
czasflracił,  głowy napſuł, dobrą  opi
nią o fobie zruinował, y z wiclkiey pra
cy mało otrzyma! zy ſku . Może by  to  
naypierwey pomyślał, aby więcey nicr 
m yśla ł,  y morza Łyſzką nicprzelewai 
w dołek.


